To jest historyczne zdjęcie! Zostało wykonane w czasie uroczystości wręczania reż. Leonardow 
Buczkowskiemu „Złotej Kaczki” — nagrody łyg i za „Sprawę pilota Maresza”, uznaną prze: 
naszych czytelników za najlepszy | w roku 1956. Na zdjęciu — Lidia Wysocka, 
odtwórczyni roli Mary w tym filmie — gratuluje reż. Buczkowskiemu zdobycia pierwszej „Złote 
Kaczki”. Rozmowę z twórcą „Maresza” o jego planach realizatorskich drukujemy na stronie 


Gino Lollobrigida drukuje drugi kolejny odcinek swej „Cudownej przygody" na str. 10, 11 i 15 
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Nec Pa 100 „AA 


ukazywać na naszych 


Ewa Krasnodębska 
przed prapremierąq 


TEMATY POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ 


nie będą się już, począwszy od tego numeru, 


nika wydawana jest dwa razy w, tygodniu 
i z przyczyn technicznych nie bylibyśmy w sta- 
nie aktualnie informować czytelników o najnow- 
szym programie PKF. W zamian za to będziemy 
od czasu do czasu obszerniej pisać o Kronice 


łamach. Obecnie Kro- 


J 
| 


Za klika minut rozpocznie się w Berlinie prapremiera nowego 
tlmu DEFY pt. „Tinko*, w którym Ewa Krasnodębska gra 
główną rolę kobiecą. Nasz fotoreporter, zamówiony specjalnie 
przez kolegów z berlińskiego „Filmspiegel", uchwycił ją swym 
obiektywem w chwiię po przyjeździe do premierowego kina. 
Film „Tinko* powstal na podstawie powieści E. Stritmattera. 


Tronka__ 


© Twórcy znanego flimu do- 
kumentalnego „Uwaga, chuli- 
ganit* — reż. J. Hoffman 1 reż. 
E. Skórzewski zrezygnowali z 
realizacji filmu „Zły 
powieści Tyrmanda. Młodzi fil- 
mowcy. opracowują obecnie 
scenariusze dwóch filmów do- 
kumentalnych, z których je- 
den poświęcony będzie popu- 
larnym warszawskim _„ciu- 
chom*, a drugi bookmacher- 
stwu na wyścigach konnych © 
'W dniach 10, 11 i 12 kwietnia 
odbyły się „w _ Międzynarodo- 
wym Klubie Prasy i Książki 
w Warszawie pokazy kineform 
młodego plastyka krakowskie- 
mo A. Pawłowskiego, o które- 
go twórczości pisaliśmy we 
wrześniu ub. roku. Pokazy te, 


2 


według mó 


zorganizowane z Inicjatywy 
dyskusyjnego klubu filmowego 
„iPo prostu”, połączone były z 
dyskusją i' wystawą fotogra- 


wicza, 
ski J. Górecki. Zamierza on 
jć u nas kolorowy film 
dokumentalny zawierający ak- 
centy folklorystyczne 1 publi- 
cystyczne ©© Telewizja  mos- 
kiewska wyświetlala ostatnio 
polski reportaż filmowy pt. 
„Włosna w Tatrach" zrealizo- 
'wany przez operatora M. Wie- 
stołka © Studio Flimów_ Ry- 
sunkowych _w__Bielsku-Bialej 
przygotowuje nowy fllm ry. 
sunkowy  „Osłołek w  Iwiej 


skórze realizacji L. Marszałka. 


Jakie filmy pokażemy na festiwalu w Cannes 


egoroczny, dziesiąty z 

kolei Międzynarodo- 

- wy. Festiwal Filmowy 

w Cannes (Francja) odbę- 
dzie się w dniach od 2 do 
17 maja. Zgodnie z nowym 


regulaminem ogłoszonym 
przy końcu zeszłego roku— 
każde państwo może zapre- 
zentować na festiwalu je- 
den film pełnometrażowy, 


„, którego czas projekcji 
nie przekracza 35 minut. 


Polska kinematografia 
wysyła do Cannes film fa- 
bularny „Kanał* opowia- 


dający o tragicznych dniach 
powstania warszawskiego i 


1 publicystyczny film „War- 


szawa 1956*, należący do 
tzw. „czarnej serii naszych 
filmów dokumentalnych. 


"Twórcy filmu „Warszawa 
1956* — reżyser Jerzy Bos- 
sak i reżyser Jarosław 
Brzozowski — ukazują tych 
mieszkańców stolicy, któ- 
rzy nie doczekali się jesz- 


cze nowych mieszkań i e- 
gzystują w starych, na poły 
zburzonych domach, gdzie 
jeden nieostrożny krok mo- 
że nawet grozić śmiercią. 

Na czele delegacji fil- 
mowców polskich, którzy 
wyjeżdżają na festiwal do 
Cannes — stoi prezes Urzę- 
du Kinematografii Leonard 
Borkowicz. W skład dele- 
gacji wchodzą: twórcy fil- 
mu „Kanał" — reżyser An- 
drzej Wajda, scenarzysta — 
Jerzy Stefan Stawiński i 
wykonawcy głównych ról- 
aktorzy Teresa Iżewska i 


Tadeusz Janczar oraz dy- 
rektor Centrali Wynajmu 
Filmów, Mieczysław Dytko 
i naczelny redaktor tygod- 
nika „Film* Kazimierz Dę- 
bnieki. Korespondencje red. 


Dębnickiego z festiwalu bę- 
dziemy zamieszczać regu- 
larnie w: „Filmie*. 

Zwycięzców festiwalu w 
Cannes, będącego corocznie. 
największym _ przeglądem 
światowego dorobku sztuki 
filmowej, czeka sześć na- 
gród. Prócz głównej nagro- 
dy p. n. „Złota Palma", 
przyznane zostaną nagrody 
za najlepszy scenariusz, 
najlepszą rolę kobiecą, naj- 
lepszą rolę męską i dwie 
nagrody, które jury festi- 
walu rozdzieli według wła- 
snego uznania. 


Zdjęcie z filmu dokumentalnego „Warszawa 1956'* 


RÓŻE DLA BETTINY 


(Rosen fiir Bettine) 


Scenariusz: W. P. Zibase 

Reżyseria: G. W. Pabst 

Zdjęcia: T. Koch 

Muzyka: H. Windt 

Reżyseria dubbingu: 8. Nowicki 

Wykenawcy: Bettina Sanden — Elisabeth Miiller, Profesor For- 
ster — Willy Birgel, Kostia Tomkoff — Ivan Desny, Irena Ger- 
wig — Eva Kerbler, Dr Brinkmann — Herman Speelman, Dyrektor 
Thorwald — Karl Wery = 

Produkcja: „Carlton Film* (NRF) — 1956 ; 


en film jest opracowany w polskiej wersji dialogowej. Tre- 

ścią filmu są perypetie pięknej i utalentowanej tancerki 

Bettiny, która zachorowała nagle na paraliż dziecięcy. Im- 
presario Bettiny, którego darzy ona uczuciem — nie chce począt- 
kowo słyszeć, aby jakakołwiek inna tancerka zastąpiła ją w spek- 
taklu i postanawia czekać na powrót do zdrowia Bettiny. Gdy 
jednak przekona się iwkrótce o tałencie innej tancerki — Ireny, 
powierzy jej mie (tylko rołę Bettiny, lecz również zapomni zupełnie 
o swej ukochanej. Irena odnosj duże sukcesy artystyczne w czacie 
touraće w Hiszpanii, Bettina zaś przeżywa męki choroby i zawód 
miłosny. Przekonuje się bowiem, że ukochany ją oszukiwał. Bettina 
wraca jednak wkrótce do zdrowia i znajduje miłość gdzie indziej 


prEDŃ yanieć 


z 
NA pier AW Ya Mówi 
JREŃgęrple ' ASNODJ Ślose, 
sp wie, 


GANGA 


(Rahi) 


Scenariusz: Mohsin Abdullah, V. P. Sathe i K. A. Abbas 

Reżyseria: K. A. Abbas 

Zdjęcia: Ramachandra 

Muzyka: Anil Biswas 

Wykonawcy: Habib Tanvir, Shaukat Hashmi, -Hoor Banu, Asma, 
Moussino, Bhagwanji, Shravan Kumar, Bhisham Khanna, K. Phau- 
salkar, Modh Ali, Antony 


Produkcja: „Naya Sansar Famous Cinć Bombay (Indje) — 1955 
cenariusz filmu oparto ma powieści znanego hinduskiego 
S pisarza IMulka (Raya Ananda. Tytułowa bohaterka tego fil- 

mu — (to młoda hinduska dziewczyną, robotnica z plantacji 
herbaty, należącej do białych właścicjeli. Nadzorcą na plantacji 
jest młody Hindus — iRamesz. Pracę tę znalazł po długich 
i usilnych poszukiwaniach, Do jego obowiązków należy” utrzy- 
mywanie dyscypliny (wśród miejscowych robotników przy po- 
mocy rzemienia. Pierwszą pracownicą, którą musi ukarać, jest 


Ganga. Na plantacji wkrótce wybucha strajk skierowany przeciwko 
ckrutnym metodom eksploatacji. Ramesz jednak już wtedy ko- 
cha Gangę, która (jest jedną z przywódczyń strajku. Do końcowych 
wozprawy  plantato- 
plantatora 


scen filmu mależy dramatyczny moment 


rów z robotnikami. Ganga ginie zastrzelona przez 


© dużej inwencji realizato- 
rów filmu „Sinha Moga" 
świadczą sceny buntu nl 

wolników i epizod katowa- 
nia Murzyna, zmontowany 
równolegle z obrazem na- 
bożeństwa w miejscowym 
kościele (zdjęcie na dole) 


słusznym dążeniu do poznania wszyst- 
kiego, co jest najlepsze w kinemato- 
grafij światowej — zawieramy tym ra- 
zem znajomość z filmem brazylijskim. O ile 
trudno nam jeszcze powiedzieć, w jakim sto- 
pniu film „Sinha Moca* jest charaktery- 
styczny dla produkcji brazylijskiej, to nie- 
wątpliwie ma on reprezentatywny charakter 
przez swą narodową, historyczną tematykę. 
Opowiada bowiem o walce, którą prowadziły 
w ubiegłym stuleciu postępowe siły tamtej- 
szego społeczeństwa przeciwko niewolnictwu, 
stanowiącemu podstawową siłę roboczą w ol- 
brzymich posiadłościach plantatorów. 

Toteż pod wieloma względami „Sinha 
Moca* przypomina czołowy film sąsiadującej 
2 Brazylią Argentyny — „Ciemną rzekę”. 
Tam chodziło o białych, najemnych niewol- 
ników, tutaj jest mowa o czarnych, wyzy- 
skiwanych w jeszcze okrutniejszy sposób, 
o Murzynach traktowanych jako bydło ro- 
bocze, bez litości bitych i maltretowanych. 
W obu filmach znajdziemy także podobne 
sceny, a nawet wątki — ale od razu dodaj- 
my, że „Ciemna rzeka" zrealizowana została 
z większą pasją i talentem, jest filmem wyż- 
szej klasy. . 

W filmie „Sinha Moga* romansową część 
fabuły wypełnia znajomość, sympatia, a w 
końcu miłość dwojga młodych ludzi o postę- 
powych ideałach, bezkompromisowo dążących 
do zniesienia niewolnictwa. Tylko że bn, 
przygotowując powstanie Murzynów, działa 
w konspiracji, czego dziewczyna się nie do- 
myśla, a że jest przy tym córką plantatora, 
który eksploatuje czarnych niewolników, 
więc konflikt rozgrywający się w jej duszy 
jest tym głębszy. s 

Nie ten jednak wątek, spokrewniony zresz- 
tą z hollywoodzkimi (wzorami, jest w filmie 
najważniejszy. Inwencję realizatorską znaj- 
dujemy przede wszystkim w scenach Życia 
i bunłu niewolników, a epizod katowania 
Murzyna, zmontowany równolegle z obraza- 
mi nabożeństwa w kościele, posiada niezwy- 
kle silną wymowę emocjonalną j świadczy 
o talencie reżysera filmu, Toma Payne'a. 
Bardzo dramatyczne są oczywiście sceny 
ucieczki zbuntowanych Murzynów, a postać 
ich starego patriarchy piękna, wzrusza- 
jąca, pełna godności i napawająca wiarą w 
człowieczeństwo. 

Jest w tym filmie sporo deklaratywnych 
dialogów i konwencjonalnych postaci, słabi 
są aktorzy odtwarzający parę głównych bo- 
haterów, ale przede wszystkim ujmuje nas 
jego szlachetna tendencja. popularne. lecz 
uczciwe pokazanie jednej z burzliwych kart 
historii Ameryki Południowej. 

A co znaczy egzotyczny tytuł „Sinha 
Moga"? Jeżeli się nie domyślacie — to obej- 
rzyjcie film. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


"CZĄRNA SERIĄ" 


czyli optymizmi nadzieje 


Keportaż „Paragraf 2 W. Borowiki 
sygnalizuje z m. prostytucji 


olski dokumentalny film społecz. 

który przed dwoma laty zaczął się kr 

kometrażówką „Uwaga, chuligani!" i 
dziś posiada już w swym dorobku sporo 
wartościowych pozycji — ochrzczono mia- 
nem „czarnej serii". Czarnej, jako że filmy 
do niej zaliczane pokazują bez osłonek naj- 
ciemniejsze strony naszego życia. Nazwa, jak 
nazwa — trochę trafna, trochę umowna, tro- 
chę ironiczna, aie w gruncie rzeczy nie o nią 
chodzi. Najważniejsze jest to, że-wraz z pod- 
jęciem tematów, które każdego z nas żywo 


obchodzą, głęboko poruszają, bolą polscy 
filmowcy nie tylko stanęli w pierwszym 
= szeregu walczącej, aktualnej publicystyki 


społecznej, ale przywrócili naszemu doku- 
mentowi utraconą w latach poprzednich 
rangę artystyczną. Być może, że już niedłu- 
go pojęcie „polska szkoła dokumentalna 
które równie szybko zabłysło jak zgasło 
w pierwszych latach powojennych, odzyska 
znów na międzynarodowym forum swój 
sens i znaczenie. 

Jakże trafna wydaje się-w tej perspek- 
tywie opinia naszej krytyki filmowej, któ- 
ra swą nagrodę za najlepszy polski film 


roku 1955 przyznała  krótkometrażówce 
„Uwaga, chuligan A tymczasem „czarna 
seria" dojrzewa, rośnie, napawa optymiz- 


mem i nadzieją. 


A bardzo interesujące 
i cenne pozycje „czarnej serii": „Ludzie 
z pustego obszaru* ji „Paragraf zero” 
i jednocześnie dwa nabrzmiałe, bolesne pro- 
blemy. 


Pierwszy film realizacji K, Karabasza, W. Sle- 
sickiego 1 St. Niedbalskiego jest opowiadaniem 
o młodzieży, o grupie warszawskich chłopców 
1 dziewcząt, Którzy nie mają co robić ze swym 
wolnym czasem, ich zainteresowań nie ma kto za- 
spokoić, nie ma nikogo, kto by nimi pokierowal. 
Są już prawie dorośli, więc szukają odpowiednio 
atrakcyjnych 1 silnych wrażeń. Ale najczęściej wy- 
stają godzinami na 
albo organizują 


oto dwie nowe, 


rozwiązania problemu, unika wszelkich deklaracji, 
właściwie nikogo nie oskarża. I chyba słusznie. 
Los młodzieży zagubionej we współczesnym świe- 
cie, odartej z wszelkich złudzeń i ideałów, posżu- 
kującej ujścia dla swych temperamentów i pra, 
nien, natratiającej na obojętność reszty spoleczeń- 
stwa i skazanej najczęściej na wykolejenie — jest 
dziś problemem nie tylko naszym, ale bodaj świa- 
towym, - 
Inną bolesną sprawę sygnalizuje reportaż „Pa- 
ragraf zero* realizacji W. Borowika i A. Staśkie- 
(wieza. Chodzi o prostytucję. Ta klęskał'społeczna 
do niedawna oficjalnie nie istniała. Władze uznały, 
że naród budujący socjalizm i dający równe prawa 
obu plciom kroczy tak piękną drogą, że ohyda 
procederu stręczycielstwa 4 prostytucji jest mu 
z natury obca. Przykre jest przebudzenie po tych 
bogobojnych snach. 


Me do starych stwych kobiet handlujących swym 


awiędlym ciatem. 
I znowu — brak iu jakichkolwiek optymistycz- 
nych pocieszeń. Bo na Optymizin jeszece zą Wcze- 


śnie. Film wola przejmującym głosem: prostytucja 


w Polsce" istnieje 1 szerzy się w sposób zastrasza- 
dący — przyjmijcie to do wiadomości, myślcie, fak 
lemu przeciwaziałać, zacznijcie walkę z groźnym 
źlem spolecznym — wszyscy! 


wiążku z „czarną serią" nasuwa się 
wiele zagadnień dotyczących strony 
artystycznej i stylu filmu dokumentalnego 


Wspomnimy tylko o kilku najbardziej cha- 
rakterystycznych. 

Sprawa dramaturgii czy raczej dramaty- 
zacji materiału dokumentalnego znajduje 
w naszych filmach bardzo różnorodne, nie- 
banalne, często głęboko przemyślane rozwią- 
zania. Poczynając od rzeczowego, logicznego 
szeregowania materiału w postaci krótkich 
migawek („Paragraf zero”) poprzez starannie 


rozwiniętą linię dramatyczną, prawie fabułę 
z głównym bohaterem („Skalna ziemia”). aż 
do 


jednego, zwartego, drobiazgowo zanali- 


ep: s 
ostatni film trafnie 
polską „Ceną strachu". 

Jeżeli chodzi o zdjęcia w naszych filmach 
dokumentalnych — to wielkim ich walorem 
jest to, co nazywamy „krajobrazem twar: 
ludzkich”. Spójrzcie, jakie wymowne. ch 
kierystyczne zbliżenia chwyta  operater 
w „Ludziach z pustego obszaru”! Ile w nich 
Wyr jaka lakoniczność charakterystyki 
postaci, ile psychologicznej prawdy! Tu za- 
czyna kiełkować bardzo cenna swoistość na- 
szego dokumentu, którą warto podtrzymać 
i kontynuować. 

Wreszcie — komentarz. Staje się on coraz 
bardziej rzeczowy, zwięzły, ale cóż — my 
jesteśmy romantykami i przeszczepiamy tra- 
dycje trzech wieszczów nawet do „czarnej 
senii*, która w zasadzie jest przecież od nich 
jak najdalsza. Kogoś trzeba zamerdować za 
nadęty patos takiego np. zdania: .,Tonące 
okręty wysyłają w Świat sygnał SOS — za- 
pomniane miasteczką giną bez jęku..* — 
a chodzi tu o likwidację rzemiosła szew- 
„skiego na prowincji wskutek bzdurnych za- 
rządzeń administracyjnych. 


w 


„Czarnej serii* polskiego dokumentu ży- 
czymy sukcesów nie tylko na krajowych 
ekranach, gdzie ma wielką misję społeczną 
do spełnienia, ale i za granicą. Nadchodzi 
właśnie sezon międzynarodowych  festiwa- 
lów: Cannes, Berlin, Karlove Vary, Wenecja, 
Edynburg. Chyba. nikt rozsądny nie ze- 
chce pchać się na festiwale z naszymi no- 
wymi fabularnymi filmami, przynaj- 
mniej tymi, które dotychczas znamy do „Po- 
żegnania z diabłem* włącznie. Ale „czarna 
seria" ma duże szanse. Trzeba ją wykorzy- 
stać ugruntowując ponownię dobrą markę 
polskiego dokumentu. 

I dłatego „czarne filmy* — wbrew pozo- 
— budzą wśród nas optymizm i na- 


ZBIGNIEW PITERA 


| 


E 


ża 


Ls widowni 


wiązek między ekranem w ki- 
nie a widownią — to zwią- 
zek bardzo osobisty. Widow- 
nia aktora lubi, ceni, często — ko- 
cha. Ale to nie wszystko. W dużej 
mierze związek ten oparty jest na 
zażyłej, serdecznej znajomości. Sta- 
ra to znajomość. I ciekawa jest jej 
historia. 

Aktor na scenie, w teatrze — to 
przede wszystkim jego kreacja. Sta- 
tyczność przedstawienia teatralnego, 
rampa, cała magia sceny teatralnej 
w jakiś sposób każe najczęściej za- 
pominać o aktorze. Dzwonkowski w 
„Szwejku* Brechta to najpierw zna- 
komity, urzekający Szwejk, a póź- 


niej dopiero doskonały - aktor 
Dzwonkowski. 
Pewnie, bywa tak i w filmie, 


szczególnie, gdy dobrego aktora wi- 
downia zobaczy po raz pierwszy. 
Nie zna go jeszcze, więc też skłon- 
na jest nazywać go imieniem boha- 


tera, którego ów aktor odtwarza. 
Ale jeżeli już zna aktora, jeżeli 
zawarła z nim przyj: — 0, to 
w filmie już jest inaczej niż w tea- 
trze. Kamera, zbliżenie rozbijają 
statyczność teatru, niwelują jego 
magię. 


Aktor teatralny wychodzi przed 
kurtynę, kłania się, przyjmuje owa- 
cje, ale nie robi ani kroku dalej. 

A aktor filmowy? Gdy aktor fil- 
mowy śmieje się — widzimy błys- 
ki w jego oczach. Widzimy, jak w 
pocałunku rozchyla usta. Gdy pła- 
cze — ileż razy opiera głowę na na- 
szym ramieniu. Cóż znaczy wtedy 
charakteryzacja, kostium, nadane 
mu przez autora scenariusza imię. 
To płacze, całuje, śmieje się Giu- 
lieta Masina, Jean Marais, Marina 
Vlady, Yves Montand, Szaflarska, 
Gliński, a później dopiero bohatero- 
wie, których oni przedstawiają... 

Pamiętam — było to bardzo daw- 
no. Malicka, znana z kilku filmów, 
przyjechała do Kielc ze sztuką 
„Świt, dzień i noe* Niccodemiego. 
Urocze przedstawienie. Niezapom- 
niany Węgierko. A ileż dostarczyło 
ono rozczarowań wielbicielom Ma- 
lickiej. Malicka, tak, dobra, bardzo 
dobra, doskonała, a jednak w fil- 


mie — jakaś bliższa, swoja, zna- 
jom 

Dzisiaj jakimiś sztucznymi zabie- 
gami, antyfilmowymi, sprzecznymi 


2 psychiką, upodobaniami i małost- 
kami widowni kinowej (nie Jekce- 
ważmy małostek widowni, panowie 
lilmowcy i dystrybutorzy!) dziś 
wprowadzono ochłodzenie, ton ofi- 
cjalności między naszymi aktorami 
a widownią kinową. Nie umiem te- 
go nazwać. Ale to jest i szkodzi. 
Widówni, szkodzi aktorom, reżyse- 
rom. Wszystkim. 

Nie róbmy nic, co by przywróci- 
ło naszemu życiu przedwojenne 
gwiazdy i gwiazdorów. Nic, co by 
nieopanowane umysły skłoniło do 
egzaltacji i histerii. Na pewno nie 
chcemy wariactw w rodzaju zbio- 
rowego obłędu na tle kultu Jame- 
sa Deana. 

Trzeba jednak coś zrobić, aby lu- 
dzie mówili: Idziemy na ten film, 
bo_gra... 

Tu moja maszyna zacięła się. 

Kogo wymienić? Kto jest najpo- 
pularniejszą u nas aktorką, najpo- 
pularniejszym aktorem filmowym? 
O czyje autografy bije się nasz 
młodzież? 

Przywróćmy popularność naszym 
aktorom filmowym. I to najszyb- 
ciej. Ku pożytkowi nas wszystkich. 
Widowni. aktorów, reżyserów. * 

STC 


jlka zdjęć, wykona- 

nych w czasie nie- 

dawnej uroczystości 
wręczania Leonardowi Bu- 
czkowskiemu „Złotej Kacz- 
ki* za jego film „Sprawa 
pilota Maresza* — to dobry 
pretekst do umówienia się 
na kawę z tym popular- 
nym reżyserem. Zdjęcia — 


zdjęciami, ale tu jednak 
chodzi o coś jnnego. © to, 
żeby pan Leonard opowie- 
dział nad czym pracuje i 
kiedy możemy się spodzie- 
wać jego następnego fil- 
mu. 

— Który to już będzie 
z kolei? 
Dwudziesty pierwszy 


Rn 
YW 


— mówi Buczkowski — je- 
denaście zrealizowałem od 
1927 do 1939 roku, po woj- 
nie — dziewięć. 

— Na razie znamy tylko 
tytuł pańskiego dwudzie- 
stego pierwszego — „Desz- 
czowy lipiec”. Czy nie z 
chciałby pan _ opowiedzieć 
naszym czytelnikom czegoś 


„Panie Bohdanie — mówł reżyser Leonard Buczkowski do Bohdana Niewinowskiego — ja 


tym chciał, aby pan wyskakiwał 
„Sprawy pilota Maresza 


zdobędzie 


„Za przyszłość „Złotej Kaczki” t za pomyślność jej pierwszego zdobywcy. 
iznteślony w czasie nuszej skromnej uroczystości redakcyjnej z okazji wręczania nagrody 
1eż. Bucźkowskiemu. Na prawo — Lidia Wysocka i Wieńczysław 

ról w .Mareszu”, czyli filmowa Mary i onże Maresz, z lewej — 


6- 


samolotu w ten_ sposób. 


na lotnisku warszawskim p 
„Kaczkę”? Gdyby to wiedział Niewinowski — nie narzekałby na reżysera 


Zdjęcie wykonane w czasie 
Kto wtedy przypuszczał, że 


— takt toast był ponieważ nasze laboratori 


Gliński, odtwórcy głównych. n arc 
reżyser Leonard Buczkowski Toteż z przykrością i wbrew 


„Prosimy o przyjemny wyraz 
O tak, dziękujemy”. Na zdjęciu 


bliższego o tym „niepogod- 
nym” filmie? 

Scenariusz powstał 
według pomysłu Stefanii 
Grodzieńskiej. Pani Stefa- 
nia i ja jesteśmy autorami 
tego scenariusza. W maju 
rozpoczynam próbne zdję- 
cia i mam nadzieję, że 
jeszcze w tym roku „Desz- 
czowy lipiec" wejdzie na 
ekrany. 

— A jak wygląda kon- 
flikt dramatyczny w tym 
filmie? Co to będzie za 
aistoria? 

— Będzie to historia naj- 
bardziej ludzkiego uczucia, 
o którym prawie zupełnie 
zapomniano w naszych fil- 
mech... 

— Czyli krótko mówiąc: 
film © miłości. Ale z naz: 
wiskiem autorki pomysłu 
i współautorki scenariusza 
wiążemy i inne nadzieje. 

— Słusznie. Toteż nale- 

żałoby uzupełnić to, co po- 
wiedziałem, w ten sposób, 
że będzie to historia pew- 
nej miłości ukazana na tle 
sytuacji satyrycznych. Czy 
terzz Grodzieńska nie spra- 
zawodu? — śmieje się 
yser Buczkowski. 
Nie, teraz wszystkó 
jest jasne. Łatwo sobie wy- 
obrazić tę galerię typków, 
którą jako tło pokaże pan 
w swym  „Deszczowym lip- 
cu", Grodzieńska na pewno 
nie odmówiła sobie przy- 
jemności, by wiele rzeczy 
wykpić i ośmieszyć. W tym 
przecież celuje... Czy to bę- 
dzie kolorowy film? 

— Nawet pan sobie nie wy- 
obraża, jak bardzo bolesnej 
sprawy pan dotknął. Rzecz 
w tym, że „widzę* ten film 
w barwie, że bardzo bym 
chciał „zrealizować go w 
kolorach.. Niestety, zbyt 
dobrze znam masze warun- 
ki laboratoryjne i możli- 
wość produkcji barwnych 
kopii masowych. I wiem, 
że gotowe od roku” filmy 
nie „wchodzą ma ekrany, 


nie mogą dostarczyć kopii. 


twarzy, panie  Leonardzie... 
— reż. Buczkowski z „Kaczką”* 


własnej koncepcji musia- 
łem zrezygnować z barwy. 
„Deszczowy lipiec" będzie 
filmem czarno-białym. 
Panie Leonardzie, a 
co słychać z filmem, o któ- 
rym już dość dawno się 
mówiło i który. pan miał 
zrealizować według scena- 
riusza Meissnera... j 
Ma pan na myśli 
„Orła*? Film o maszej ło- 
dzi podwodnej z 1939 ro- 
ku?.. Jeszcze w tyra roku, 
zaraz po zakończeniu zdjęć 
do „Deszczowego lipca", a 
więc mniej więcej we 
wrześniu lub w  pierw- 
szych dniach października, 
jadę nad morze, by zrobić 
plenery do tego filmu. Pa- 
mięta pan historię łodzi 
podwednej „Orzeł*? Była 
ona internowana w Talli- 
nie, ale załoga zdołała u- 
prowadzić łódź i przepra- 
wić się do Anglii. Maryna- 
rze nie mieli ani przyrzą- 
dów nawigacyjnych, ani - 
map, byli tropieni przez 
lotnictwo i marynarkę wo- 
jenną niemiecką, przeżyli 
wiele dramatycznych mo- 
mentów... To wszystko bę- 
dzie właśnie tematem fil- 
mu. 

— Z tego wynika, że w 
najbliższej przyszłości na 
brak pracy nie będzie pan 
narzekać. „Deszczowy  li- 
piec”, „Orzeł*. 

— Mam jeszcze coś na 
dalszą przyszłość. Bezrobo- 
cie na razie mi nie gro- 
zi — żartuje pan Leonard — 
Niedawno ukończyłem sce- 
nopis filmu  „Amnestia', 
według scenariusza Jerze- 
go Michotka, oraz mam w 
projekcje realizację pew- 
nego filmu o charakterze 
komediowym z lat osiem- 
dziesiątych ubiegłego wie- 
ku. Wie pan, stara War- 
szawa, trochę piosenki, tea- 
trzyki ogródkowe... Główną 
bohaterką jest aktoreczka 
z takiego teatrzyku — no, 
ale jeszcze może za wcze- 
śnie o tym mówić. 


Rozmowę przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


KTO MARZY 
O KARIERZE 
FILMOWCA 


WE aksdemickim 1957/58 
Państwowa Wyższa Szko- 
ła Filmowa w Łodzi przyjmu- 
je zapisy ma wszystkie wy- 
działy: reżyserski, operatorski, 
organizacyjny i aktorski. 


UWAGA, 
REŻYSERZY IN SPE! 
Od kandydatów na wydział 
reżyserski wymagane jest wyż- 
sze wykształcenie humanistycz- 
ne lub artystyczne czyli dy- 
plom ukończenia studiów na 
innej wyższej uczełni, Matura 

więc nie wystarcza! 

Studia na wydziale reżyser- 
skim trwają uzy i pół roku 
1 obejmują maukę i ćwiczenia 
praktyczne w szkole, praktykę 
w wytwórniach filmowych i 
ośrodkach telewizyjnych oraz 
samodzielną realizację filmów. 
krótko- i średniometrażowych 
w szkolnym ośrodku produk- 
cyjnym. Wydział poslada czte- 
ry kierunki specjalizacyjne: 
reżyseria filmów fabularnych, 
dokumentalnych, naukowych 
oraz reżyseria telewizji. ADSol- 
wenci otrzymują dyplom re- 
żysera filmowego. 


JEŻELI CHCESZ BYC 
OPERATOREM... 
„wiedz, że studia na wydziu- 
le operatorskim trwają cztery 
1 pół roku I że do dnia 4 czer- 
wca br. — informacji szcze- 
gółowych dla kandydatów na 
ten wydział udziela poradnia 
konsultacyjna przy PWSF w 
Łodzi, ul. Targowa 61 w każ- 
dą środę 1 w każdy czwartek 
w godzinach 12-14. Kandydaci 
na ten wydzial powinni obo- 
wiązkowo. przedstawić w po- 
radni próby własnej twórczo- 
ści z dziedziny malarstwa, 10- 
tograflki, rzeźby, grafiki lub 
filmu amatorskiego. Wydział 
operatorski posiada dwa kie- 
runki specjalizacyjne: filmowy 

1 telewizyjny. 


STUDIA. ORGANIZACJI 
1 AKTORSTWA 
Wydział organizacyjny ksztal- 
ci pracowników z zakresu or- 
sanizacji produkcji, a w szcze- 
gólności kierowników produk- 
cji. Studia trwają cztery lata, 
podobnie jak na wydziale ak- 
torskim, który kształci akto-* 
rów dla teatru dramatycznego 
1 filmu. Absolwenci tego wy- 
dzialu otrzymują dyplom rów- 
norzędny z dyplomem innych 

wyższych szkól teatralnych. 
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Wszystkich dokładniejszych 
informacji udziela do dnia 31 
maja br. Bierównik Toku Stu- 
dlów PWSF w Łodzi, ul. Tar- 
gowa 61, tel. 322-04 oraż porad- 
mie konsultacyjne dla kandy- 
datów na poszczególne wy- 
qziały. 

Uczelniana Komisja Przyjęć 
przy PWSF w Łodzi zawiadomi 
kandydatów do dnia 10 czerw- 
ca br. o dopuszczeniu lub nie- 
dopuszczeniu do pierwszej eli- 
minacji, która odbędzie się 
pod koniec czerwca. Dla tych, 
którzy zwycięsko  przebrną 
przez pierwszy egzamin, zosta- 
nie zorganizowany kurs przy 
gotowawczy. 

1 jeszcze jedna ważna infor- 
macja: składanie podań do in- 
nej wyższej uczelni nie stano- 
wi przeszkody w złożeniu po- 
dania o przyjęcie do Państwo- 
wej wyższej Szkoły Filmowej. 


Nasza kinematografia 


w oczach francuskiego rzeczoznawcy - 


W Polsce bawił niedawno w ciągu kilku miesięcy wybitny 
francuski rzeczoznawca spraw. filmowych — Łeopold Schlossberg, 
który miał możność gruntewnego zapcznania się z naszym życiem 
filmowym i który wszechstronnie studiował problemy naszej ki- 
nematografi. Na prośbę „Filmu* — pan Schlossberg skreślił 
kilka wniosków, do których doszedł w wyniku swych studiów. 
Wydaje nam się, że dla czytelnika polskiego może być interesu- 
jące spojrzenie zagranicznego specjalisty na sprawy filmu pol- 
skiego. Toteż kilka tych uwag francuskiego filmowca zamieszcza- 


my niżej. 


hodzi przecież o to, by w 

Polsce istniała kinemato- 

grafia z prawdziwego zda- 
rzenia. Jak wiadomo — obecny 
słan przemysłu filmowego w 
Polsce nie zaspokaja potrzeb 
kraju. Kinematografia to jednak 
najpotężniejszy środek rozkwitu 
kulturalnego, wzbogacania naro- 
du pod względem artystycznym, 
politycznym i gospodarczym, śro- 
dek kształtowania poglądów spo- 
łeczeństwa poprzez kontakt z za- 
patrywaniami społeczeństw wszy- 
stkich innych krajów. 

Dopiero świadomość powagi 
tego zagadnienia pozwoli na 
podjęcie słusznej polityki filmo- 
wej i wytyczenie kierunków rea- 
lizacji 'tej polityki. Albowiem 
bez jakiejś planowej polityki, 
opartej na rozsądku i racjonal- 
nych podstawach, wszystkie po- 
czynione wysiłki pozostaną nie- 
celowe i pociągną za sobą zmar- 
nowanie ogromnych zasobów 
pracy i środków finansowych. 

Ze względu na swą specyfikę 
kinematografia jest dość para- 
doksalną syntezą sztuki, przemy- 
słu i handlu. Dlatego też poli- 
tyka rozwoju kinematografii wy- 
maga nie tylko surowej dyscyć 
pliny, ale także troski .o hierar- 
chię potrzeb przemysłu filmowe- 
0. Bo na cóż się przyda np. ku- 
powanie większej ilości filmów 
zagranicznych i budowa nowych 
kin, jeżeli nie będzie się równo- 
legle rozwijać produkcji taśmy 
pozytywowej na kopie masowe? 

Wszystkie konieczne reformy i 
unowocześnienia nie zależą — 
rzecz prosta — jedynie od by- 
strości i rozsądku planistów i 
organizatorów, ale opierają się 
na wysiłkach finansowych, które 
gotów jest ponieść rząd. Na uno- 
wocześnienie przemysłu filmówe- 
go potrzebne są pieniądze. Dużo 
pieniędzy. Jeżeli rząd w tej trud- 


nej dla narodu polskiego sytua- 
cji poweźmie odpowiednie decy- 
zje i podejmie starania, by po- 
dźwignąć przemysł filmowy — 
ło ma pełne prawo żądać odpo- 
wiedzialności od każdego z 


polskich filmowców, niezależnie 
odpowiedzialności zbiorowej 
zespołu twórczego. Wydaje mi 


się jednak, że samo pojęcie odpo- 
wiedzialności jak i poczucie od- 
powiedzialności są obce wielu 
filmowcom polskim. Rzecz to 
niesłychanie niebezpieczna. 
Wszyscy ci, którzy zdają sobie 
z tego sprawę, mają obowiązek 
postawienia tego zasadniczego 
problemu natury etycznej i ma- 
terialnej ponad wszystkie swe 
zainteresowania. 


Aby mogły powstać sprzyjają- 
«e okoliczności modernizacji prze- 
iqysłu filmowego w Polsce, trze- 
ba również spełnić pewne wa- 
runki natury politycznej i orga- 
nizacyjnej. Innymi słowy — trze- 
ba, by państwo zajęło się po- 
ważnie polską  kinematografią, 
a filmowcy polscy zdecydowali 
się, z pełnym poczuciem odpo- 
wiedzialności, wziąć udział w 
pracach nad unowocześnieniem i 
uzdrowieniem polskiej kinemato- 
grafii Wówczas, mówiąc szcze- 
rze, cała sprawa nie jest tak 
bardzo trudna. 

Są sprawy ważniejsze i pil- 
niejsze od innych, które warun- 
kują rozwój całości kinematogra- 
fii polskiej. Uważam, że wysiłki 
kierownictwa polskiej kinemato- 
grafii powinny się przede wszy- 
stkim skoncentrować na nastę- 
pujących sprawach: 


podwyższenie cen biletów ki- 
nowych, 


modernizacja kin, 


budowa paruset nowych kino- 
teatrów, 


LEOPOLD SCHLOSSBERG 


bndowa dwóch wiełkich hał 
zdjęciowych (w Łodzi i we Wroc- 
awiu), 

zwiększenie produkcji nowych 
filmów. 


Jest rzeczą niewątpliwą, iż (il- 
mowcy polscy zdają sobie do- 
skonale sprawę ze stanu 
ogólnego polskiej kinematografii. 
Moje uwagi zatem nie powinny 
ich dziwić. Wszystko, o czym pi- 
szę, jest powszechnie ria pewno 
znane i właściwie mikt nie po- 
winien się dziwić, jeżeli stwier- 
dzi, iż uwagi te czy sugestie za- 
wierają wszystko to, o czym mó- 
wi się głośno w pewnych kołach 
filmowych w Polsce. 

Jeżeli jednak z ogólnego pun- 
ktu widzenia nie odkryłem nic 
specjalnie nowego, ani też spe- 
cjalnie sensacyjnego — to zaw- 
sze zostaje praca, ujmująca ca- 
łokształt tych zagadnień w syn- 
tetyczną całość. Na prośbę pre- 
zesa Borkowicza podjąłem się tej 
pracy z całym zapałem — jako 
filmowiec, wprawdzie cudzozie- 
miec, ale przyjacieł Polski i fa- 
natyk filmu. 

Czy zmarnowałem czas na 
próżno? Przyszłość pokaże. 


L£EOPOLD SCHLOSSBERG 


LEJEK 


najatrakcyjniejsza psia 
gwiazda flimowa w fotogrą- 
1it. Łejek jest tytułowym 
bohaterem filmu reż. M. 
Sleńskiego | nie ma abso- 
lutnie nic wspólnego z Lej- 
kiem z „Przekroju*. Poza 
tym Lejek reż. Sieńskiego 
tym się odznacza, że mówi 
głosem... 1. Kwiatkowskiej 


Następnego z kolei zdjęcia 
Lejka — szukajcie za ty- 
dzień czyń w najbliższym 
numerze tygodnika „Film' 

(tot. Jerzy Gaus) 


SOPHIA ŁOREN 


MARILYN MONROŁ 


Lewa część twarzy 


OBIELA 
ZMIENNA 


ajwyższy szereg zdjęć nie 

budzi wątpliwości. Piękne 

i znane aktorki filmowe. 
Ale dwa niższe szeregi wygląda- 
ją na złośliwość fotografa. Niby 
te same twarze, a jednak tak 
zdeformowane. 

Na czym polega ów trick? 
Sprawa jest prosta. Jak wiado- 
mo, albo może nie wszystkim 
wiadomo — twarz ludzka nie 
jest bynajmniej tak regularnie 
zbudowana. jakby się pozornie 


wydawało. 
czasem bardzo się różni od pra- 
wej, ale całość bywa całkiem 
przyjemna (patrz najwyższy sze- 
reg zdjęć). Otóż fotograf zażar- 
tował w następujący sposób: 
Zrobił sobie po dwie odbitki 
na błonie (coś takiego jakby 
przezrocza) z każdego zdjęcia. 
Przeciął je przez środek twarzy, 
otrzymując w ten sposób dwie 
lewe części twarzy każdej aktor- 
ki i dwie prawe. Następnie od- 


wracając np. jedną „połó 
— połączył ją z drugą 
również lewą i 
otrzymał „nową twa 
jedynie z lewej części 
rzy (patrz środkowy szeń 
Dokładnie to samo zrobi 


jedno, 
jeszcze „nową twarz" ( 
niższy szereg zdjęć) 
W taki sposób złośli 
zdemaskował piękności 


Chcecie się przekonać, czy te 
piękne aktorki rzeczywiście ma- 
ją tak nieregularnie zbudowane 
twarze? Nic prostszego. Weźcie 
kartkę czystego papieru i połóż- 
cie ją na przykład na fotografii 
Brigitte Bardot w ten sposób, by 
papier zasłaniał przez 
prawą część zdjęcia z najwyż 
szego szeregu („prawdztwej” Br 
gitte) i jednocześnie prawą czę: 
zdjęcia ze środkowego szeregu. 
I porównajcie teraz lewe strony 


Środek. 


buzi francuskiej aktorki na obu 
zdjęciach. To samo? No, więc. 

Ale w tym tricku tkwi jeszcze 
jeden trick złośliwego fotogra- 
fa. Żadna z tych aktorek na 
zdjęciach w górnym szeregu nie 
jest sfotografowana - en face, 
lecz z mniej lub więcej wyraźnym 
zwrotem głowy w prawo lub w 
lewo. Stąd te deformacje, które 
u pewnych aktorek podkreśla 
jeszcze uczesanie. Spójrzcie np. 
Sophię Loren. Wygląda ona 


nieżłe nawet ha zdjęciach tric- 
kowych. Wynika to stąd, iż na 
normalnym zdjęciu jest ona 
bardziej en face niż Ava Gard- 
ner czy Diana Dors, które na 
zdjęciach trickowych wyglądają 
wprost karykaturalnie. 

A więc — nie jest tak źle. Ko- 
bieta piękną jest... 

P.S. Uprzedzając pytania na- 
szych czytelników, dlaczego do 
tego tricku posłużyliśmy się wy- 
iącznie zdjęciami aktorek zagra- 


nicznych — wyjaśniamy, iż do- 
szliśmy do wniosku, że to bez- 
pieczniejsze. Nie obrażają się 
one o takie rzeczy. Natomiast co 
się tyczy maszych aktorek... hm, 
jedna się strasznie obraziła, iż 
na zamieszczonym kiedyś w 
„Filmie" normalnym i zupełnie 
niezłym zdjęciu nie wyszła tak 
prześlicznie, jak sobie... wyobra- 
żala. Ani Marilyn Monroe, ani 
Ava Gardner czy Sophia Loren —- 
na pewno nie obrażą się na nas. 
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poprzednim, pierwszym odcinku własnych 
wspomnień'— Gina . Łoliobrigida opisała swe 
dzieciństwo, lata szkolne, scharakteryzowala 


w fihnie rozpoczęła jako statystka wraz z inną, dziś 
już dobrze znaną aktorką — Silvaną Magnano. 


adszedł ostatni dzień 1946 roku. Na 
wieczór sylwestrowy zostałam za- 
proszona do znajomych wraz z 
mojm ówczesnym  adoratorem — 
Bobem, znanym piłkarzem druży- 
azio*, Poszłam tam dopiero po dłuż- 
szych namowach przyjaciół, gdyż poprzednio 
już postanowiłam z Bobem zerwać i nie 
chciałam się z nim spotykać. Był on Ibowiem 
lekkoduchem i, jak na mój gust — za dużo 
flirtował na lewo i na prawo. 

Nie żałuję jednak, że się wybrałam na 
ów wieczór sylwestrowy. Na tej zabawie 
bowiem spotkałam mego księcia z bajki — 
młodego lekarza Miłka Skofica, który — jak 
się okazało — na kilka godzin przedtem 
zerwał ze swą narzeczoną. Toteż nic dziw- 
nego, że oboje od razu poczuliśmy w sobie 
bratnie dusze. Zalewaliśmy 'wspólnie robaka 
i wspólnie opłakiwaliśmy nasze niepowodze- 
nia miłosne. Muszę się przyznać ze wsty- 
dem, że trochę nadużyliśmy wina. 

'W tym stanie ducha i umysłu zaręczyliśmy 
się i otrzymaliśmy błogosławieństwo wszyst- 
kich obecnych na tej pamiętnej dła mnie za- 
bawie sylwestrowej. 

Następnego dnia w pamiętniku zapisałam: 
„ł stycznia 1947 roku. Nowy rok, nowy na- 
rzeczony. Wczoraj poznałam Milka. Przystoj- 
zy poznajecie kandydatkę nr 27? Tak ny brunet, ma 26 łat i jest lekarzem. Po- 
ina Lollobrigida zdoby'a trzecie miejsce doba mi się i myślę, że to dobry materiał 

na męża. Od rażu się zaręczyliśmy. Mam 
nadzieję, że po tak szybkich zaręczynach — 


szybko się też pobierzemy. Nie mam za- 
) miaru dłużej igrać z ogniem". 
Kiedy pisałam te słowa, nie miałam jeszcze 
dziewiętnastu lat. 
Wybór mój spotkał się z przychylną oceną 
rodziców i całej rodziny. 
Gdy następnego roku 1947 przyszliśmy 


z Milkiem na wieczór sylwestrowy znów do 
tych samych znajomych — odprawiliśmy u 


(Polska) 
(aly) 


Copyright by. 


Film" (Poland) and „Il Giorno lilustrato! 


Wszelkie prawa zastrzeżone dla „Filmu 
i „Il Giorno lllustrato'* (Włochy), 


A 


Kandydatki do tytułu „Najpiękniejszej Włoszki* 
jest, to nasza Gina. Nr 164 — to Stlvana Magnano. 


7 nich nasze zaręczyny ponownie i to już „na 
napisała serio": Co dowodzi, że pewne wydarzenia 
nie są monopolem filmów amerykańskich, 
GINA LOLLOBRIGIDA ale zdarzają się również w rzeczywistości. 
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IA CACCOLSE FRA il ARACCJA 
HA$GOLTO (A COWYEŚSIOWE 


Fora wd mania kaliozie h 
GIANA LORIS 


r R ara 
SETTIMANALE DLROMANZI DAMOREA FOTOGRAMMI 


Glna próbowała wejść do filmu „od kuchni"! poprzez różne ydzik żywa: nazw: 
8 p „ I e wydawnictwa popularnych filmowych „comicsów”. Wst) jed: 
1 w bhistoryjkach obrazkowych występowała pod pseudonimem Giany Loris. Powyżej reproRulcdE wy, okładkę i ek te sez nt SZodoAcóNA: 
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Tak wyglądała Gina u progu swej Kariery filmo- 
wej. w czasie, gdy była jeszcze małą, nikomu 
nie znaną statystką. Zdjęcie wykonane w 1947 roku 


Milko Skofic pochodził z Karyntii. W roku 
J942 przyjechał do Rzymu i tu skończył wy- 
dział medycyny. Gdy go poznałam w roku 
1916 — Milko był lekarzem w obozie uchodź- 
ców wojennych. 

Mniej więcej w tym samym czasie za- 
ręczyła się również moja siostra Giuliana, ku 
wielkiej -radości rodziców, a szczególnie mat- 
ki — również z lekarzem. Tak więc rodzice 
mieli teraz widoki aż na dwóchylekarzy w ro- 
dzinie. 

"Tymczasem charakter mojej pracy w filmie 
nie uległ żadnym zmianom. Statystowałam 
wraz z Silvaną Magnanó w filmie „„Prze- 

-stąpstwo Giovanniego Episcopo" w dalszym 
ciągu za te dwa tysiące lir. Szczęścje uśmie- 


zhnęło się natomiast do jednej z naszych 
kcieżanek-statystek, mianowicie do Yvonne 
Sauson, która otrzymała dość dużą rolę. 
Otrzymała ją dzięki protekcji charakteryza- 
tora Rocchettiego, człowieka o gołębim sercu 
i niezwykle uczynnego kolegi. Dzięki niemu 
i ja wkrótce dostałam maleńki epizodzik 
w ziimie „Taniec śmierci”, w którym główną 
roię grał znakomity Eric von Stroheim. 

Moje dorywcze zarobki w filmie pozwa- 
łały wprawdzie na łatanie dziur w budżecie, 
ale nie wystarczały, by na nich oprzeć egzy- 
stencję. W domu było z pieniędzmi bardzo 
krucho, więc, co tu ukrywać — biedowałam. 
Z pomocą znów mi przyszedł Rocchetti, któ- 
ry wystarał się dla mnie o stałą pracę po- 
mocnika charakteryzatora. Ale tu wkroczyła 
pani Rocchetti, zupełnie nie przekonana o 
czysto koleżeńskich pobudkach działania swe- 
go męża i po orzeczeniu, iż mogę w przy- 
szłości spowodować ruinę jej małżeństwa — 
niedwuznacznie dała mi do zrozumienia, że 
we własnym interesie powinnam zniknąć 
z horyzontu. 

Tak więc film nie chciał mnie nawet jako 
pomocy charakteryzatorskiej. Na domiar złe- 
go moje zajęcia filmowe ujemnie wpłynęły 
na naukę w liceum. Niejednokrotnie musia- 
łam opuszczać wykłady, mało czasu miałam 
na naukę w domu, i z trudnością dobrnęłam 
do czwartego roku. 

Nie udało mi się wprawdzie wejść do fil- 
mu frontowymi drzwiami, ale weszłam tam 
jednak „od kuchni". Zostałam modelką, po- 
zującą do popularnych wydawnictw filmo- 
wych opowiadań, czyli fotografjcznych „co- 
micsów*. Były to chyba najcięższe lata w 
racim życiu. Przyjęłam tę pracę po prostu 
z biedy, zmuszona do tego ciężką i stale po- 
garszającą się sytuacją materialną rodziny. 
Wstyd mi było, więc zataiłam swoje praw- 
dziwe nazwisko i w owym wydawnictwie 
fizurowałam jako Giana Loris. Przez kilka 
tygodni pozowałam do zdjęć w atelier, w któ- 
rym było zimno jak w psiarni i w ten spo- 
sób powstała tzw. filmowa opowieść „Na 
dnie serca", której byłam główną bohaterką. 


Podobno wydawnictwo odniosło duży sukces 
finansowy. 

Pe%nego wieczoru, gdy wracałam z Mil- 
kiem do domu, spotkaliśmy przed bramą cze- 
kającego tu na nas jego przyjaciela, dzien- 
nikarza Giorgia Salvoniego. Nie mówiąc 
o co chodzi, wepchnął nas do czekającej 
taksówki i dopiero po drodze powiedział, że 
jedziemy do Colle Oppio (jest to jeden 
z większych dancingów w Rzymie), że od- 
bywa się tam wybór królowej piękności 
Rzymu na rok 1947 i że on, Giorgio, posta- 
mowił, iż ja stanę do tego konkursu. Nawet 
nie zdążyiam otworzyć ust, gdy zmalazłam 
się na parkiecie z numerem na piersi, wśród 
innych kandydatek. Potem ktoś mnie wy- 
pchnął do przodu. Nie widziałam, co się 
dzieje, ale słyszałam jakieś krzyki i grzmiące 
wokół oklaski. 

Brawa przeznaczone dla mnie trwały po- 
dcvbno dokładnie 9 minut i 40 sekund. Wsze- 
laso tytuł „Mies Roma 1947" uzyskała Nini 
Ve Bac z Palermo, ja znalazłam się na dru- 
gim miejscu, a Silvana Magnano (ona też 
tam była) — na trzecim. 

Zgodnie z regulaminem konkursu miałam 
jo uczestniczenia w konkursie na „Miss 
który miał się odbyć w reprezenta- 
cyjnej miejscowości Stresa mad jeziorem 
Maggiore. O zdobyciu tytułu najpiękniejszej 
Włoszki nawet nie marzyłam, ale perspek- 
tywa gratisowego zwiedzenia tej uroczej 
miejscowości pociągała mnie bardzo. Toteż 
bez wahania skorzystałam z okazji. 

Swoją drogą było dużo emocji, zanim ogło- 
szono wyniki. Pierwsze miejsce zajęła Lucia 
Bose, drugie Anna Maria Canale. Ja zna- 
lazłam się na trzecim miejscu, bijąc jw ten 
sposób pewną sympatyczną i młodziutką 
blondynkę, Eleonorę Rossi Drago. 

Tego samego wieczoru przedstawił mi się 
pewien Szwed. Powiedział, że się nazywa 
Hede i że jest producentem filmowym, który 
odkrył Gretę Garbo i Ingrid Bergman. 


p 


Gina Loliobrigida w filmie „Achtung! Banditent*, reżyserii Carla Lizzaniego 


30 wierszy korespondencji z Berlina 
(obsługa własna) 


wykłą popular- 
więc Uziwnego, 


Rihinann cieszy 
o w swej ojczyźnie. 


że film „Kapitan ż Koepenick" („Der Iaupimann von Koepenicko), w któ- 

rym gra główną rolę — robi w Berlinie zawrotną wprost „kasę*, Publicz. 
ność niemiecka przyjęła komiczno-tragiczną historyjkę szewca-kapitana spod 
Berlina — bardzo serdecznie. Wszystkie beż wyjątku pisma berlińskie poświ: 
cają filmowi wiele miejsca. podkreślając w swych recenzjach znakomii 
kreację Rihmanna, jak również dobre oddanie społecznego tła 


nakomity komik niemiecki Heii 
4 nością w swej ojczyźnie, i nie t 


uKapitan z Koepenick* ciesży się na ekranach NRD niesłabnącym powodzenie:x 


W_ Niemieckiej Republice Demokratycznej często się wraca zarówno w książ- 
kach, jak i w fllmach, do problemów związanych z hitleryzmem i Ji wojną 
światową. Te sprawy 'są tematem najnowszego i sumiennie zrealizowanego, 
lecz trochę w swej treści naiwnego obrazu pt. „Oszukiwani do ostatniego dnia*, 
Film powstał na podstawie noweli F. Fihmanna „Przyjaciele". We wschodnim 
Berlinie, gdzie ten film oglądałem, cieszy on się jednak dużym powodzeniem. 


Czy w berlińskich kinach są Kolejki? Na dobrych filmach — tak, lecz nie- 
duże. Jest jedmak dobry zwyczaj informowania czekających o szansach dosta: 
nla biletu za pomocą wywieszek nad kasą. Warto, by ten prosty i na całym 
świecie niemal stosowany sposób — wprowadzić wreszcie u na 

Jeszcze jeden film DEFY, poza wspomnianym wyżej obrazem „Oszukiwani 
do ostatniego dnia*, który w Berlinie robi „kasę* — ma następującą treść 


W eleganckiej restauracji byli hitlerowscy oficerowie urządzili sobie banki: 
na który przypadkowo dostał się szukający posady kelner z Kolonil nazwiskiei 
Kapitan. Wzięto go za zaginionego w czasie wojny pewnego hitlerowskiego 
kapitana z Kolonii | w konsekwencji biedny Kelner dochrapał się wysokiego 
urzędu. Po jakimś czasie zjawla_się ów prawdziwy kapitan z Kotonii | oszust 
zostaje zdemaskowany. Film „Kapitan z Kolonii" („Hauptmann von Kóln*) 
długo już nie schodzi z berlińskich ekranów, 

Wszystkie kina berlińskie (zarówno wschodnie jak i zachodnie) mają szeroki 
ekran. Berlińczycy chyba już zapomnieli, że istniał Kiedyś taki ekran... jak 
w naszych kochanych kinach, 


ROMAN PALIŃSKI 
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- BUCPRSJNIERYCIŁĄC 


W Hamburgu zmarł, przeżywszy 
54 lata, na skutek ataku serco- 
wego wybitny realizator filmowy 
pochodzenia niemieckiego — Max 
Opniis. Zadebiutował on bardzo 
młodo w Wiedniu w Burgtheater. 
W ckresie hitleryzmu wyemigro- 
wał z Niemiec i pracował kolej- 
no w różnych kinematografiach: 
francuskiej, włoskiej, amerykań- 
skiej. W 1949 roku przeniósł się 
na stałe do Paryża, gdzie rozpo- 
czął pracę w filmie francuskim 
on dwukrotnie wyróżniony 
wysokimi nagrodami filmowymi: 


Był 
Był 


KRÓTKO O 


© Dobaterka filmu „La Strada” — 
Giuletta Masina i jej mąż Federico 
Felini zostali zaproszeni do Holiy- 
„wood, gdzie mają brać udział w rea- 
lizacji jednego z nowych filmów ame- 
rykańskich. Wybitnym — filmowcom 
obiecano. Że żaden producent amery- 
kański. ani doradca artystyczny nie 
będą zmieniali przyjętego przez nich 
SCenariu37A, 
Mariena_ Dietrich ma odtwarzać 
w nowym filmie reżyserii Orsona Wel- 
lesa niewielką rolę wróżki, właściciel- 
ki podejrzanego lokalu na granicy 
meksykańskiej. Marlena oświadczyła, 
że perspektywa współpracy % Welle 
sem jest dla niej tak silną pokusą, 
jż zagra nawet maleńki epizodzik w 
filmie tego znakomitego twórcy. 


© Znany dramaturg Jean Anoulih 
autor sztuki o Joannie d'Arc pt. ,„Sko- 
wronek'* — przystąpił do opracowa- 
nia komentarza trancuskiego. do an- 


w 1850 roku nagrodą festiwalu 
w Punta del' Este, a w 1952 ro- 
ku nagrodą British Film Aca- 
deny. 


Jego ostatni film „Lola Mon- 
tez”, zrealizowany w 1956 roku 
(współprodukcja  francusko-nie- 
miecka), wzbudził ożywione dy- 
skusje wśród filmowców i pro- 
Gucentów. Przed samą śmiercią 
projektował Ophiils film o życiu 


znanego malarza Modiglianiego, 
którego miał odtwarzać Gerard 
Philipe. 


WSZYSTKIM 


Ameryka ma swego „Oscara”, a 
miecka Republika Federalna swe- 
go „Bambi”. Nagroda ta, ufundów: 
na ź inicjatywy tygodnika „Filmre 
vue", przydzielana jest co Tok ża naj- 
lepsze osiągnięcie aktorskie. Jean 
Marais, który jest ulubionym aktorem 
publiczności niemieckiej —_ otrzymał 
w tym roku nagrodę „.Bambt” pó raz 

arty. 


'8 Gerard Philipe rozpocznie w ma- 
Ju br. pracę nad rolą filmu reżyserii 
J. Duvivieva według jednej z powie- 
$e1 Zoli. — 


8 Amerykański producent i reżyser 
Michael Todd zaprezentuje na tego- 
rocznym międzynarodowym festiwalu 
w Cannes swój nowy film ..W 80 dni 
dookola świata”. 


8 Trzech rilmowców włoskich — 
Lizzani, Bliero 1 Deva przybyli do Pe- 


kielskiego filmu reżyserii Premingo- kinu, aby nakręcić film dokumenta|- 
ra bł. »doanna dA. ny 6 życiu w Chinach. 
Hemingway ma pecha 
+ 
Reżyser amerykański John Hu- go reżysera, a tymczasem pięć 


ston (twórca filmu „Moulin Rou- 
ge”), który miał dókonać mowej 


szerokoekranowej wersji filmu 
„Pożegnanie z broni: według 
Hemingwaya — zmienił nagle 


swoje zamiary. Po trzech dniach 
nakręcania filmu rzucił pracę, 
przy czym nie chciał dać prasie 
wyjaśnienia, jaki był powód tej 
decyzji. Producent David O'Sel- 
źnick próbuje więc znaleźć inne- 


Psia dola 


Holly woodzie — jak wiadomo — 
pewne tematy czy też pewne 
katunki filmów stają się nagle 
modne i wszyscy kręcą Wtedy 

np. filmy „niesamowite lub filmy 

„podwodne*, albo znów filmy „z przy- 

szłości". Próbują zresztą to samo ro- 

bić nasi filmowcy (oczywiście — we- 
dle stawu grobla) j, jak wynika z wy- 
wiadów i rozmów z kierownikami że- 
społów twórczych — w przyszłym ro- 

Ku będziemy mieć tylko komedie 1 

filmy" sensacyjne. 

Ostatnio w Hollywoodzie są pewne 
znaki na zlemi i niebie, że zapanuje 
tam moda na filmy-biografie daw- 
nych gwiazd. W przygotowaniu jest 
film o zmarlej akiorce Jean Hariow, 
„Metro-Goidwyn" ma już podobno 
kilka scenariuszy o innych aktorach, 
a — jak wynika z prasy amerykań- 
skiej — projektuje się realizację fil- 
mu o karierze słynnej czworonożnej 
gwiazdy filmowej, której dźwięczne 
imię brzmiało Rin Tin Tin, Podobno 
przyszły odtwórca głównej roli w tym 
filmie nie ustępuje oryginałowi. Tak 
przynajmniej twierdzi właściciel pięk- 
nego owczarka alzackiego, oczekując 
po swym pupilu równie wysokich do- 
chodów. jakie Rin Tin Tin przynosił 
panu Duncanowi. 

Prasa amerykańska przypomina 
przy tej okazji pewne szczegóły ka- 
Hory slawnego na całym Świecie psa- 
gwiazdora. Rin Tin Tin pochodzi z 
Niemiec. W czasie I wojny światowej 
amerykański porucznik Lee Duncan 
wziął go do niewoli i po wojnie za- 
brał ze sobą do Ameryki. 

Pies był już w średnim wieku (jak 
na psa), gdy został gwiazdą filmową. 
w ciągu swej pięcioletniej kariery 


tysięcy włoskich strzelców alpej- 
skich, przygotowanych-do zdjęć, 
czeka w górach ma wznowienie 
pracy. 

Warto przypomnieć, że reżyser 
amerykański Fred  Zinneman 
również zerwał w „swoim czasie 
umowę z producentem już po 
rozpoczęciu pracy nad filmem 
według powieści Hemingwaya 
„Stary człowiek i morze". 


w filmie 


artystycznej wystąpił w czterdziestu 
dwóch filmach. Gaża Rin Tin Tina 
wynosiła w okresie, gdy był już sła- 
wą — dwa tysiące dolarów tygodulo- 
wa. 

Karieru czworonożnego aktora skoń- 
ezyla się wraz z nadejściem filmu 
dźwiękowego. Nie dlatego, żeby Rin 
Tip Tin nie mógł szczekać na żądanie 
reżysera, lecz dlatego, że był on na- 
uczony wykonywać Wszystko na gło- 
śny rozkaz swego pana. Duncan 
wprawdzie próbował nauczyć psa Wy- 
Konywania rozkazów ną znak ręką, 
ale Rin Tin Tin był już „starszym 
panem* i nie mógł opanować nowej 
szkoły. 

Warto wspomnieć również o karie- 
rze innej psiej gwiazdy filmowej — 
Lassie, owczarka szkockiego. Wpraw- 
dzie sukcesy filmowe Lassie nie były 
może tej miary, co sukcesy Rin Tin 
Tina, ale bądź co bądź piesek przy- 
niósł swemu _ właścicielowi ponad pól 
miliona dolarów dochodu z występów 
przed kamerą. Nawet gdy ten pies 
już skończył swą filmową karierę — 
szczekaniem przed mikrofonem jed- 
nej z amerykańskich rozgłośni radio- 
wych zarabiał 200 dolarów tygodnio- 
wo, reklamując suchary dla psów, 
produkowane przez pewną firmę. 

Jeszcze jedną ciekawostką związaną 
2 psimi gwiazdami filmowymi jest 
1 to, że zarówno Rin Tin Fin, jak 
i Lassie były przyczyną... rozwodów. 
Żony obu właścicieli filmowych psów 
występowały w śwolm czasie ze skac- 
gami rozwodowymi, motywujac je 
tym, że mężowie większym uczuciem 
darzą psy niż żony. 

Takie są blaski i cienie filmowego 
xwiazdorstwa. (em) 


Zdjęcie wykonane w czasie realizacji filmu „Cichy zakątek”. Para głównych 
bohaterów, których odtwarzają młodzi aktorzy — Dany Robin i Louis Velle 
D 


© PRZYJEMNE LISTY Z POLSKI 


e NA PLANIE „CICHEGO 


ZAKĄTKA* 


© DANY JEST DO WZIĘCIA 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA) 


u».Bardzo mi się Pan podobał 
jako Georges, narzeczony Jacque- 
line w filmie „Paryski listonosz"... 
Chciałabym jeszcze kiedyś Pana 
zobaczyć na ekranie... Nie śmiem 
nawet marzyć o tym, aby mi Pan. 
odpowiedział na ten list. Już sam 
fakt, że Pan przeczyta moje sło- 
wa, przysłane .z dalekiej Polski, 
będzie dla mnie wielką satys- 
fakcją*. 

Popularny francuski aktor fil- 
mowy młodego pokolenia—Louis 
Velle pokazuje mi sporą paczkę 


listów z Polski. Niektóre są tro- 
chę egzaltowane, ale większość 
to szczere i spokojne 
hołdu dla sztuki aktorskiej 
dego amania. 

— Ze wszystkich listów, które 
otrzymałem dotychczas — mówi 
Louis — a bez przechwałek — 
listy otrzymuję z całego świata— 
listy z Polski uważam za naj- 
przyjemniejsze. Są takie dyskret- 
ne, takie taktowne... 

Louis Velle obiecał mnie za- 
wieżć do atelier, gdzie nakreca 


zdjęcia do filmu „Cichy zaką- 
tek". Jego mały sportowy wóż 
pędzi z szybkością 90 kilometrów 
na godzinę. Louis zawsze jeździ 
jak szatan. Patrzy na mnie spod 
oka, jakie wrażenie na mnie robi 
laka wariacka jazda. Udaję, że 
niby nie, ale wyglądam policjan- 
ta, który by poskromił piekii 
nego kierowcę. Niestety, na uli- 
cach pusto. Jest godzina szósta 
rano. Minęliśmy przedmieścia 


Paryża, wyjeżdżamy na szosę w 


kierunku Saint Maurice, g: 
odległe o dwanaście kilometrów 
od stolicy, mieści się obszerne 
atelier filmowe. 

Na szosie, o dziwo, Louis zna- 
cznie zmniejsza szybkość. Można 
porozmawiać. Rozmawiamy więc 
o Polsce, o łym, jak bardzo ce- 
nione są u nas francuskie filmy, 
o tym, że oglądamy ich "teraz 
znacznie więcej niż przed kilko- 
mą laty. 

Louis wyciąga z kieszeni nową 
paczkę listów z |Polski. Staram 
się przetłumaczyć mu jak naj- 
wierniej te listy. Pisane wszyst- 
kie przez młode dziewczęta — 
studentki sztuk „plastycznych, 
uczennice gimnazjalne, urzędni- 
czki. Z Gómego Śląska, z Kra- 
kowa, z Wybrzeża... Wszystkie po 
obejrzeniu filmu „Paryski listo- 
nosz”, 

W atelier w Saint Maurice 
trwa od tygodnia praca nad fil- 
mem „Cichy zakątek". Reżyse- 
ruje Robert Vernay. Scenariu: 
legu filmu powstał ze sztuki tea- 
tralnej Michela Andrć, odznaczo- 


nej w 1954 roku nagrodą im. 
Tristana Bernarda. 
W miewielkiej garderobie, do 


której weszliśmy z długiego ko- 
rytarza — Velle iw czasie ch 
rakteryzacji opowiada o swojej 
pracy, zamiłowaniach, karierze 
artystycznej... 

Po raz pierwszy wystąpił w 
filmie „Miłość czterech pułkow- 


ników”, w roli uwodzicielskiego 
cynicznego pułkownika francus- 
iego. W filmie „Miałem siedem 
córek" grał z Mauricem Cheva- 
lierem — . rolę jego syna. Rolę 
dwóch braci o różnych tempera- 
mentach odtwarzał w filmie „In- 
spektor lubi awantury" („Inspec- 
teur aime ia Bagarre*). Potrafi 
być czułym amantem i całkowi- 
cie przemieniać się w rolach 
charakterystycznych. Chętnie od- 
twarza role, wymagające dużej 
sprawności fizycznej. Jest zdolny 
dokonywać nieledwie że sztuk 
ekwilibrystycznygh. 

Dowiaduję się również, że ten 
popularny. typowy francuski ak- 
tor, jest jednocześnie cenionym 
pisarzem. Jego powieść „Moja 
żonka” została nagrodzona w 
1954 roku, a sztuka teatralna (ty- 
tuł oryginalny brzmi „A la mon- 
naie du Pape*) była grana w Pa- 
ryżu przeszło 300 razy i otrzyma- 
ła nagrodę im. Tristana Bernar- 
da. Sztuka ta była grana również 
w siedemnastu innych krajach i 
na przyszły rok ma być sfilmo- 
wana we Francji. Autor sam do- 
kona adaptacji i prawdopodobnie 
będzie odtwarzał główną rolę w 
tym filmie. 

Ale czas iść na plan, Spotykam 
tam naszą dobrą znajomą z ekra- 
nu — Dany Robin, która obok 
Velle'a odtwarza główną rolę w 
tym filmie. 

„Cichy zakątek* — to wesoła 
komedia w stylu bardzo francu- 
skim. Tytuł ma oczywiście iro- 
niczne znaczenie, Przeważ: y 
tej komedii humor sytuać 
nie brak tam również 
Jest miłość, są i gangsterz, 
nieporozumień pomiędzy czwor- 
giem młodych bohaterów. Pierw- 
sza para to właśnie Dany Robin 
i Louis Velle, druga — (Marie 
Daćms i Jacques Jouanneau. 


(dokończenie na str. 14) 


Uwodzicielski Louis Velle w filmie „Miłość czterech pułkownisów* 
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(dokończenie ze str. '13) 


Nastrój komediowy udziela się 
wszystkim, którzy biorą udział 
w tym filmie. Dowcipkują akrto- 
rzy i pracownicy techniczni. Po- 
śród. przesuwania mebli, 
wiania dekoracji, nawoływań i 
przeróżnych hałasów, powraca 
wciąż ten sam dowcip: 
cichy zakątek! 


Rozglądam się po dekoracjach. 


Stary, na 


łożony w lesie. Kominek, znisz- 
czone stare meble, duża staro- 
świecka lampa naftowa i w al- 
kowie olbrzymie łoże, ten od- 
wieczny rekwizyt francuskiej ko- 
medii. 


Dany Robin usiadła gdzieś na 
boku. Jest okazja, by z nią po- 


gadać. 


— Lubię takie komedie — mó- 


wi Dany. 


rej biorą udział cztery osoby. 
W czasie kręcenia filmu świetnie 
się bawimy, ale czasami mój dru- 
gi partner Jouanneau za bardzo 
mnie śmieszy. W. chwilach, w 
których mam być poważna, Z 
trudem powstrzymuję sję od 


Śmiechu... 
— Pani 


„— Po Taz pierwszy zdarzyło mi 
się podpisać aż pięć kontraktów. 
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Propozycje i refleksje 


Na tematy niepopularne 


ta rubryka — kilkuset czy kilkunastu, ale zaryzykuję 
i narażę się im, notując na marginesie ostatnich dy- 
skusji w prasie takie oto wyznanie: 


N: wiem, ilu stałych (i cierpliwych) czytelników ma 


Tak jest, i ja też uważam, że przeciętna cena biletów 


do naszych kin musi być podniesiona! Bez tego trudno jest 
marzyć o zmniej: iu deficytowości gospodarstwa zwane- 
go „kinematograjiq". Całego gospodarstwa, bo wcale nie 
chodzi tu wyłącznie o produkcję polskich filmów fabular- 
nych, jak to niektórzy sugerują. 

I dłatego niepotrzebnie ob. Krystyna Libman (Dziennik 
Polski, nr 72) rozdziera szaty, wołając: 

„Większość społeczeństwa nie da sobie wmówić, że ko- 
sztem jej kieszeni mamy wyrzucać pieniądze na produkcję 
marnych deficytowych filmów"! 

I równie niepotrzebnie ob. Tadeusz Poniecki przestrzega 
w „Życiu Literackim" (nr 11) przed wyciąganiem złotówek 
wz ipocerowanej kieszeni kolejarza, sprzątaczki, nauczyciela, 
studenta lub emeryta, Czy tylko dlatego, że łatwiej jest 
podwyższyć ceny biletów, niż jakość polskich filmów?" 

Te gromkie wołania i bojowe surmy: mają zmobilizować 
opinię. publiczną do walki o zachowanie status quo (dodaj- 
my status quo z roku 1946). Ale przeciwstawmy biciu 
w alarmowe bębny spokojne rozwmowanie. 

Tak jest — w kinematografii połskiej wszystko jest na 
razie deficytowe, albo prawie wszystko. Kto pokrywa ten 
deficyt? Skarb państwa. To znaczy — kto? Bogaty -wu- 
jaszek z Ameryki? Nie! To znaczy — tenże wspomniany 
przez ob. Ponieckiego „kolejarz, sprzątaczka, nauczyciel, 
student i emeryt". I także całą reszta. Po prostu — 
wszyscy! 

Jeżeli dokonamy podniesienia przeciętnej ceny biletów 
kinowych — to co się stanie? Deficyt całej kinematografii 
zostanie poważnie zmniejszony, a tym samym zostanie 
zmniejszony haracz, jaki płaci na film każdy ż nas. 
Powiększą się natomiast wydatki na film (dodajmy od 
razu, że bardzo nieznacznie!) tylko tych obywateli, którzy 
chodzą do kina. Czy to nie będzie słuszne? 

Gdyby u nas mp. papierosy sprzedawano taniej niż wy- 
nosi koszt ich fabrykacji (wcale zresztą nie wiem, czy tak 
nie jest), to czy nie byłaby słuszna pretensja niepalących, 
że muszą oni w jakimś tam procencie łożyć na szkodliwy 
nałóg tych, którzy palą? Na pewno byłaby ta pretensja 
słuszna. A dlaczego, to co jest słuszne tu, nie ma być 
słuszne gdzie indziej? 

Należy zaznaczyć, że podniesienie przeciętnej ceny bi- 
letów wiąże się ze zróżnicowaniem tych cen. Daleko więk- 
szym niż obecnie. Mogą przy tym pozostać i na pewno 
pozostaną kina (czy miejsca w kinach), gdzie wstęp będzie 


usta- 
„Ładny 


pół rozwalony dom, po- 


— Lubię akcję, w któ- 


dalsze płany tilmowe? 


Maurice Chevalier gra 


rolę ojca 


Louis Velle) w jilmie ..Miałem 
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kosztował tyle samo co teraz, i również będą kina droższe. 
Zróżnicowanie cen jest konieczne, bo przecież jest sporo 
ludzi w miastach (także -robotników!), którzy zarabiają 
dużo więcej niż „kolejarz, sprzątaczka, nauczyciel, student 
chętnie zapłacą drożej za bilet do kina. 
dziś (i nie od dziś) płacą drożej, po- 
dwójnie, albo potrójnie. Komu płacą? Państwu? Kinema- 
tografii? Skądże! Płacą „konikom”*. Czemuż to — zapytuję 
ob. ob. 'Libmana i Ponieckiego — występujecie w obronie 
„komików*? Czemuż to ob. Libman rzuca beztrosko, ale 
bez "dowodu, że wtedy „spekulacja byłaby większa"? Daję 
słowo, że za pieniądze, które zarobiły w ciągu 12 lat rzesze 
„koników* — dałoby się wybudować wiele nowych kin. 

Rozważmy teraz pozornie efektowny, ale całkowicie de- 
magogiczny argument, że w całej tej sprawie chodzi o „wy- 
ciąganie złotówek z pocerowanych kieszeni" na produkcję 
„marnych, deficytowych polskich filmów". 

Sprawa kosztów i jakości polskich filmów fabularnych — 
to zupełnie odrębne zagadnienie. I pozostanie ono odręb- 
nym, czy będą takie ceny, czy inne. 

Sprawa zbyt wielkich kosztów polskiego filmu fabular- 
nego łączy się nierozerwalnie z małą ich ilością. Będzie 
tych filmów więcej — będą tańsze. Nie mam tu miejsca 
na dłuższy wywód, więc powiem krótko: chodzi o ma- 
ksymałne wykorzystanie mocy produkcyjnej naszych wy- 
twórni, co jeszcze nie nastąpiło. Gdy to nastąpi — ceny 
za usługi łódzkiego i wrocławskiego atelier będą dużo 
mniejsze. . 3 

A sprawa jakości poziomu rodzimej produkcji fabular- 
nej — to problem, nie potrzebuję chyba tego tłumaczyć, 
z zupełnie innej parafii. To problem ograniczeń tematycz- 
mych, wydobycia się z pęt schematyzmu, problem talentów 
itd. Pisałem już o tym i jeszcze raz powtarzam: nie bę- 
dzie u nas dobrego filmu współczesnego, jeżeli nie będzie 
dobrych książek, dobrych powieści, opowiadań i sztuk. 
Niepodobna tych rzeczy traktować w oderwaniu od siebie. 
1 żadne magiczne „stoliczku, nakryj się" tu nie pomoże. 
Mieliśmy w ostatnim roku świetną, bojową publicystykę 
na łamach prasy i proszę: nasz film dokumentolny do- 
równał tej publicystyce kroku! To*samo nastąpi i w fil- 
mowej beletrystyce. Trzeba tylko Kręcić więcej filmów, 
kręcić je prędzej i śmielej. A na rezultaty trzeba poczekać. 
Dobre filmy nie powstają na zawołanie. 


Będę grać bez 
przerwy aż do października. Po 
skończeniu zdjęć do „Cichego za- 


kątka* 


miłością 
śmierci. 


ratuje 


Pinson* reżyserii 


marzyłam o takiej roli. 


powrotnej z Moskwy. 


tak... 
Panowie reżyserzy 


jest „do wzięcia”. 


z Rozmawiała 
STEFANIA BEYLIN 


jedynego syna 
siedem córek". 


(tym jedynukiem jest 
Oto obaj na zdjęciu 


jednego dnia 


jadę do Portugalii na 
zdjęcia do filmu „Człowiek, któ- 
ry jutro umrze”. Film rężyseruje 
Greviile. Będzie w tym filmie 
piękna roła kobiety, która swą 
mężczyznę od 
Następnie wystąpię w 
filmie „To wina Adama". Naj- 
więcej sobie obiecuję jednak po 
tytułowej roli w filmie „Mimi 
Roberta DA- 
rene'a według dwóch opowiadań 


Alfreda Musseta. Już od dawna 


Przypominamy sobie z Dany, 
że poznałyśmy się w, Warszawie 
w listopadzie 1955 roku, kiedy to 
w towarzystwie Gerarda Phili- 
pe'a, jego żony i Danielle Dar- 
vieux — Damy zatrzymała się w 
Polsce na kilka dni w drodze 


— Słowo daję, że chętnie bym 
przyjechała do Polski ma dłużej— 
mówi Dany Robin. — Ależ tak, 


Dany 
czeka na oferty. Od października 


Maja cudowna 


przygoda 
[EET tdókośczenie ze 36 18077170] 


— Ja jestem kinematografią — oświadczył 
dumnie, wskazując na siebie — a pani jest 
moim trzecim z kolei odkryciem. : 

Potem fotografował mnie ponad sto razy 
w najbardziej nieprawdopodobnych pozach 
i przed odjazdem powiedział: 

— Angażuję panią do mego najbliższego 
filmu. Niech pani natychmiast po powrocje 
do Rzymu postara się o paszport i niech 
pani czeka na depeszę ode mni 

-Od tego dnia przez cały miesiąc zrywa- 
łam się na każdy dźwięk dzwonka. I gdy już 
zupełnie straciłam nadzieję przyszła depesza: 
„Kontrakt gotów. Oczekuję w Sztokholmie. 
Hede*. Wysłałam do niego natychmiast tele- 
gram, prosząc o przysłanie kontraktu do Rzy- 
mu, na co żadnej już nie otrzymałam odpo- 
wiedzi. Zanotowałam w swym pamiętniku, 
że znów film wystrychnął mnie na dudka. 

Wkrótce jednak znów dostałam pracę sta- 
tystki. Ale moje statystowanie wywoływało 
sprzeciw ze: strony Miłka, który nie wróżył 
mi żadnej przyszłości w filmie i radził za- 
jąć się czymś innym. 

"Tymczasem Mario Costa zaofiarował mi 
niedużą wprawdzie, ale bądź co bądź już 
rolę w filmie „Operowe szaleństwo”. Grałam 
z pasją. Odczuł to specjalnie aktor Arnoldo 
Tieri, kiedy w scenie policzkowania go ani 
myślałam markować uderzenia. Trzasnęłam 
go w buzię z całej siły, co spotkało się 
z prawdziwym entuzjazmem ze strony reży- 
sera i pogardliwym spojrzeniem Arnolda. 
Zdaje się, że jeszcze do dziś mi tego nie 
wybaczył. 

CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ 


następnym, trzecim z kolei odcinku swej „,Cu- 

downej przygody* Gina Lollobrigida opowie, 

Jak zagrała wreszcie dużą rolę filmową, opo- 
wle o swym ślubie z Milkiem' Skoficem i o swym 
wyjeździe do Hollywood. Przy okazji przypomina- 
my, że jedynym sposobem zapewnienia sobie ciągło- 
sel opowiadania Giny Lollobrigidy oraz autobio- 
grafit 1 życiorysów innych aktorów, które będzie- 
my zamieszczać w „Filmie* — jest prenumerata. 
Warunki prenumeraty — patrz „Stopka redakcyjna' 
— u dołu. 


Gina Lollobrigida w filmie 


Wielka gra”, reżyserii Roberta Siodmaka 


Poziomo: 1) Najsłynniejszy polską. 22) Staromodny pojazd, 
bas świata, 3) Twórcza wyo- 25) Spór, dyskusja, 27) Przeo- 
braźnia, pomysłowość, 5) Ty- brażenie, przemiana, 28) Dęty 
muzyczny. 
skięgo. 7) Służy m. in. do opa- Ozdobna tkanina ścienna, 32) 
słodyczy, 8) Nęcili, Są młodsze od dam. 34) Zawsze 
kusili, 9) Rekwizyt malarza. 12) bliższa ciału, 35) Imię żeńskie. 
spraw sądowych, 15) 3%) Tytuł flimu polskiego, 37) 


tuł znanego filmu meksykań- instrument 
kowania 
Rejestr 


Zbiór, galeria obrazów. 17) Podły człowiek, 
Przedstawienie sceniczne bez 


Pionowo: 1) Okrętowa 
słów, 19) Stan w Brazylii za- ratunkowa, 2) Jest na sali ope- 
mieszkały przez liczną kolonię rowej £ w gabinecie kosmety- 


cznym, 3) Grał go Gerard Phi- 
lipe, 4) Przywidzenie, mara, 5) 
„Pokarm silnika, 6) Nudziarz, 
10) W muzyce: łącznie, ziewa” 
jąc z sobą tony, 11) Styl 13) 
Rodzaj piosenki (fonetycznie). 
15) Prawy dopływ Jestołdy, 16) 
Przykrycte na łóżko, 17) Znak 
Zodiaku, 1a) Główna postać z 
filmu „Jutro będzie za póź- 
not, 20) Zniedołężniali nudzia- 
rze, 21) Jedna drugą myje, 22) 
Miłowali, 23) Bez mikogo, 241 
Opłata za mieszkanie, 25) Sztu- 
czne ustawienie się. nienaturai- 
ność, 26) Sztuka wyrażania 
uczuć | myśli za pomocą ru- 
chów mięśni twarzy 1 _odpo- 
wiednich gestów, 28) Spraw- 
czyni wojny trojańskiej, 20) 
Roślina o wonnych kwiatach, 
30) Słodkie wino hiszpańskie 
31) Szyk, karczma, 33) Cienka 
żerdź, 5) Rodzaj tkaniny su- 
kienkowej. 


(„IRom'* — Bydgoszcz) 
© 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie  dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na_ kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród ", Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody: książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentainych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
B. Dorys, J. Gaus, L. Wdowiński. archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA. 

„Mosfilm« (ZSRR), „Cinemonde”, „Unifrance* (Frai 
cja), „Luxfilm*, Ivo Meldolesi-Roma (Włochy), „Cinerevne (Bel. 
gia), „Carlton Film«, A. Paszkowiak-Beriin (NRF), „Film C« 
lumbia* (Brazylia), '„Naya Sansar Famous Cin 


NICZNE: 


(Andie ), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE «SW 
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Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 14 wyrazów 
© poniższych | znaczeniach. 
Pierwsze litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą rozwią- 
zanie. 


Znaczenie wyrazów: 1) Film 
Claira z Gerardem  Philipem, 
2) Operetka Straussa, 3) Scena- 
rzysta filmu „Rzym, godzina 
1*, 4) Depesze. 5) Film ra- 


dziecki o tematyce, szpiegow- 
skiej. 6) Film francuski z De- 
lorme, 7) Wielkie ptaki mor- 
skie. 3) Napój chłodzący. 0) 
Film radziecki z Celikowską. 
10) Ojczyzna kangurów. 11) 
Film węgierski, 12) Nie zawo- 
dowy. 13) Filmowa komedia 
szwedzka. 14) Imię 1 nazwisko 
postaci tytułowej filmu. którą 
odtwarza Pampanini. 

(K. Swoszowski — Ozimek) 
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